
mają s•i:~ odbyć dzi1sfa,j 1i że szainse Roberta 
Poilg1wt, kamdyclaita, jak ws1zys1tJkilim wnaido

nrn, ina ten fotel, zin ac1znie wizros!y w '.J- · 

strut111id1 dniaich". (Binrąc ilrnny dziennli1k). 

Znacznie w1zro1sty ! Rrrr ! Grurki imni,e prire„ 

chodzą. „Ni1e wJerny dotychczas ni1c o Ro„ 
berdo Poi,gnet. Należy przYiPUszczać, że 

sty,nny li oryginalny a1utor „Duszy w ta1ra

paitad1" znany ze swej 0idrazy do rekla1nn· 

i zannHowam1ia do sarnotnośoi', chci:ał usumąi: 

slę 'Z przed oczu n1iedyskretny.ch w cllwil11. 

kiedy wa7.ą się jego losy w Alrndemji f,r,w

cuS'kiej". (fomy dzie~miUc) „Roibeir,t Po,i:gnd 

uda1l s1vę, jatk mówią, samolotem do Tumbo1u
ctou". (fomy dz~ennik! „Wii1dzirnno Robert~ 

P0iign.e1t nii,e da~ej ja1k wcz1oract na granicy 

l1 1i.5z1Pańs,kiiej"„. (Inny dzienndik): „Niemai PO·· 

w01du ni'epo;kerić sJę o Roberta Poj1g111et Mi
~tyfikac.ja, 111.k więcej". (Odsuwając pi!Sma) 

Ko! Nor Przyjade!e dobrze 01rn1i! (Spo

gląda ,na zegarek). Kwadr:ms po drugij,ej. 

Pos1i1edz1e,n1i:e za1cz.ęte. \V1ieim, że m1!imo u· 

przejme przyjęde moich wi1zy1t .w1szyiscy d 

stairzy „bo1111zo\vie" za \vyjątkiem dwóch 

r:zy• trzech, z rmo5m ojcem chrzestnym wtą

czni1e, są wre.go do mnie us,posobiiem1r. Le-. 
joLug sz.c1zegól1111i:ej, kMry prowadził ohydną 

kaimpamję przeciwko mn'ie. 25 1miin1ut na 

trzeoią. masują. (Telefon). Och' Ni·e śmi1em 

t'odejść ... Serce mi bije. (Biorąc stuchawkę) 
Ha1llo! Co ta1Mego? Browair Conard? 0-

mytka proS'zę pana (Zawieszając 1słuchaw

ke) Ach, co za trema! Wpół do trzeciej! 

Piasco, napewino fiasco ! Ojde·c chrzest1ny 

zatelefonowalby. Co za wsty,d! Zmyka} 

my! (I d1z1ie ku dr:zw,i1oim i wpa:da na zdyscia

nt'\ damę. 
Pani Gorgechaude. Wybra~1yl Wybra„ 

ny w szóstem gloso1waini1ul O, rmój drogi 

p.rzyjadclu ! 
Pofjtnet (hamując rad.ość). Czy być mo· 

że? I ;pa.ni prz1~nos1i mi tę wieść? 

Pani Gorgechaude. Talk. Praignęfa1m być 

pl!;eirwsza.„ Posztaim więc d0 1sekreitrurja1tu 

i skoro ty1ko re:wltat byt wiadomy, wsia

dtam do mego auta i jestem, jes1tem, mój 

droig1i! Co 1za szczęśde ! Co za sze:zcśde. ! 

Pofgnet. Skąd pa1ni wiedz1iala o 1miejsc11 

mego .pobytu? 

Pani Gorgechaude. Przeczutaun ! Se,rce1m 

rprz.e:czuła1m. (Rzucając mu się na; s,zyję) 

Mój drog1i Robercie!... .,., 
Duverger (w:chodz::ic). Cóż to, schaidz;ka 

jak wi!dzę? Wiinszujc ci Rolbeirde ! Pod· 

wóJrni:e w1i1111szuję w taJcim rnztłe. 

Pani Gorgechaude. A!leż co 1z1now1U, 1Pa-

11i1e Duvergeir! Ni:e:ch Pa1n B6g broni! 

Duverger. Zositarw: pami1, unairki1zo, Pana 
Boga w spoikoju, · bo :n;uc On tu n1i1e ima d10 

rzec1zy... Mifaleś szczęście, Roibercie: 2-ch 

czlon1ków - wro:gów twiaikh 111~e doipisafo1, 

d1z.lokii cizemu przesizedleś„. jednym gtosenn. 
Dobre i tÓ·I 

Lokaj (do Duv,err:g.era): Dz1i1ennrr1kair·e; 

prosrzę 1panai. 

Duverger. - Proś. 

Dziennikarz (id:o Po:1,g:neil:) W iirnienht 

„UI1ntraoc1„" NaresiZc:lie, jes1teś, mdlstrzu! Gdzte 
kryłeś sliię rprzed nami? 

Poignet Nie kryfe:m · się w1ca~e. 

Dziennikarz. · WY'brucz imis:tr:zu. Gdzte 
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hyteś w d.ągu killku 01statn~ch <lmi. jeślii wol

no spytać. 

Poignet. Ni1e, rnie >W10ilno. 
Dziennikarz. A jednak„ Dla 1n1aiszy'ch czy 

tel111Lkóv1.„. 
Poignet. A więc, 1na ksfężyc1u, dajmy ma 

to. 
Dzienni.karz (za1pisując) Czy rezultrut gło 

sowa111i1a zidziwiil d!ę, mils1trzu? 

Poignet. A 1Da111a? 
Dziennikarz. By.na.jmrnie1j. W reidacji 1to,-

1+~ :mi1s1kziU oddali~'my wszyscy glosy. 

Poignet. Obowiąz.a111y. JCJJk t.rafite1ś pan 

tutaij? 
Dziennikarz (wskazując pa.inią Gmge-

chaiuide) 1pazw,0Mtem sobie i1ść W1Śi1aid 'Za pa,-

111ią marki'zą. Żegilrnii mils,trzu. 
Lokaj (do Duvergeit): Sześć, -0siem o-

sób„. ach, crute tlumy „. 
Młody człowiek: „Le P01tin" sktada d 

iyoz,e1111ia mi1S1llrzru. D\va Śtowa tylko: miej

sce ,i dalta umdze~1ia. 
Poignet. Ach, 1nii.e pamJi,ę;tam. Niemowq~. 

de1m by1teim ... 
Inny mfody człowiek. „Sans fa1so111" wi· 

ta ok w modei ,osobie, mlisitrrzu! 
Poignet. ObJ,jge, oblige„. 
Nowy gość (wpaidaijąc). Brnwo! Wliwat~ 

·To ci się udało„ mój .ma1!y! 
Pob~net. Jak się masz? (przedstawiająl! 

go Duver-ger'owi) - Moiulin z akaidemji 

Oo1ncomt. 
Moułln. Trafić do .te1j prned1PotoiPowe;j. 

ark1i! No! No! PlYwaijże ,s1obti1e, plyiwa1j, chlo 

pcze, ale lepiej bylohy ci u nas!.. ~1po1ko,j·· 

ntieij!„. Weise1lej!... Żaidnych stow1niików dn 

opracowywil!rui1a, żaidnych rnzpiraw, Hc:zmYich 

ro1c1Jz1inl„. 
Pignet. Mws1z słuszn101ść. Myślałem 0 

teim„. 
Duverger I pani· Gorgechaude (razem): 

Ach! L 
Poignet (nie z.wraica1jąc ina ,mych uwaig·i) 

... Aite ,nli1e mialem szans trafiienia ido w.rus. 

Moulin. Prawda, że do ~rns triuclinile,j się 

do1S1tać. 
Duverger (ironicznie) Dlaczegoż to, je. 

ślii faisik:a? 
Moulin. Ns1s dziesięciu, c1zdl);'od111y mis

trzu, po,dc.za1s kiedy was„. cz,teTdtzii1C'S1tu. (Do 

P1oi1g,neit) No, dowidzentia, sfairy. Wi1111siz1uję 

t wspókzuję. Po1za:staje1mv .w dobrej lkoimt„ 

tyw&e, bądź eo bądź. (Wychod~ii), 

Pani Gorgechaude. Impeir1ty1ne111t 
Poignet. Nie. Szczery tylko. (Dostrzega

jac koiiwś prze.z ucbyfone drzwi): Dla1bo1ga ! 
Lej1oug, 1mój wróg! 
I.eJoug (wchodząc z wyoi:iu!:n1iiętemi .rękoma) 
:}dzież 011? Gdz1ileż on? Ach! Niikł więcej o

de nnnii1e ,nii:e Ciieszy s1ię twi0:i1111 triumf em, ko

chmny koJe:go! 
Pahmet. A jednak z!wak:za,teś m111i'e pa111. 
Lejoug. Kto? Kto ci 1to :Pownedzia~? 

Poh~net (w1Skaznjąr p. Ooir1gecha1ude: 

Mai!y pailuszek JPani markiizy. 
Lefoug. Al pa1nirq1a,rkiza! Wsz.ędz1:e ru !Za„ 

wL.:;z,e pi'eli\v1S.za I Czy rzec.zyW1i1śaie pa1111il ma·· 

ty· pailus,zek tS'POrt:wairzyJ · mnile? 

P. Gorgechaudc, Co Ztn10W1u ! ilYUisrt:r z 
:Aoii•gnet żalf1tuje. ·Wszystkie mode padce są 

nd!ewlinne! . 

Le!ottg. Chwata Bo1gu 1 I pairni zreszrtQ 

uazesitnilczy w sukce1sie P.oig1neit. Pm1i 

ka1ndydac:i są nJezwakz1enli1, jak zwy!kle. (Di) 

Duve1rge1r) Wy 1rów1n1ież, dr0ig1i ko~ego, ma

cti1e swoją ,cząstkę w tril\llnN1e wa1s1ze,go 1plilsklę 

cita.„ Morje .uszanowank~ pańs1t1w1u. {Wycho

d1zi). 
Poignet. A teraz czmychn.ę. 
Duverger (na te słowa): Roherniie, za

pomi111asz, że.„ 

Poignet. \\ ybK'7, \\).:.z"' chrzestny 11111-

Sl~ nawykuąć przt:cież. 

Pani Gorgechaude. Odwd1oizę c1i1ebie, mi

strzu R.obcrcie, dr1kąd zechcesz. 
Duverger. Ni1g1dz1i1e. Za1trzyimu1ję go na

raz,j1e u siebie. · 

Pani Gorgechaude. Acl1, brzydki, n:i1eido

l>i·y cziiowii1eku! (Do Po1i1gne,t) Nii1ech c1i1ę uca

. truję. pnz.ymajmrnilej (oibe]muje go). I ty, mri:::

sitr.z,u, uca1htj anndie. 
Poignet (s1i,ęgadąie po jeij 1ręikę). Ach, pani... 

Pani Gorgechattde. Wyżej! Wyż.ed ! ~mi.'l 

Io! W poi1!i1cz1ek! (Po1ilgm,e1t caluje dą). 

Duverger. Taim do lricha- Co ja tu ,mbii1ę? 

Pani Gorgechaude. Downidze,rni:a do przy 

s.zlegio czwairitkm. Na w1szystkue moje 

cz:wart!ki p:ro:szę„. (Wy1cho:dz,i). 

Duverger. Ależ mar:ktza 1t11i'e na żair,ty 

kocha sJ1ę w tobiie. 
Poignet. Phy! Mn1i'e1jsza z tern. A te1raz ... 

Addliio !... Graitia1s !... Chr,zes:tny oj1cze ! 

Duverger. Otóż 1to ! Pusz,czaisz mniie ka111-

tem, s:kioiro tylkl(} 1rni1e jes1teim ci j1uż potrrze

bny: Dokąd śipiileiszysz? 

Poignet. W1rncam tam, gdzi,e ukrywaif em 
sJ1ę pr:zeiz ois trut1nlie :ki1Jlka dinii. 

Duverget. Aha,! Wlaśiniie! Gd:z1iie ,byleś? 

U ipr:zy1jadeila? (Poiilgineit 1pr1ze,czy ,głową 

śmi:edąc stę) U :prr.zyjaiaiMkd? .(P01ng1neit 1pofa-. 

kuje ,ze śimi1ed1em). Po1za Pairyżem? (Po1ug.ne1t 

śmiejąc się, p1r.zeczy). Tu? W Pairyżu? ! 
Daue1ko srt:ąd? 

Poignet. Ba1rdzo bliis1ko. W· te.j sa111Ni 

dzie111nicy. (Za1no!s1i się 1oid śmli1echu). 

Duverger. Gaidadże, bo w.idzę, ż.e d.ę ję

z1nk świier:zM! 

Poignet. Byina1jmniiej. Ale silmw fo iin·te

reisu!i'e ci1ę, ojc.ze .chrzestny„. 
Duverger. Oc,zyw,ilśoi:e!.„ 

P.oigneL {triitlmfutląic,o). -.. A „ wdę.c: 19_ .1J'is, 
buhvatr' Mafa1gua1us. 

Duverger. Iię? 1:9 bti1s?· U ma1rld1zy Goir

geicha·ude? W:sizaik 01na faJm miile1s1zika ! 
Poignet. Na pieirw~zem. Na ,ozwairtem 

,zaś.„ Nnre ,zd;radz~siz, oJcze chr:z1e1s1tiny 1damy z 

to w airzystwa? 
Duverger. Z .1ti0wa1r,zy1stwa? Za kog6i 

mn~;e Merrzes z? 
Poignet ( t1riumf1ując.o) Mait1ty1nai. T,o ona 

„ks1iężyc". 

Duverger. Ach! Pisoitniku ! Ga1b:an1~e ! 

Łaijda!ku ! Pod jednym da.chem z ma;rki.zą 

Ooridecha1Ude! To zbrndll1!ia! · 
Poignet. Iie! tle! lie! He! Zmykam! 

· Duverger. Ucailujże mnie pr1zedteim, ło

trze!. Ach! Ach! Tr:zeibaż "mieć. iSZicz.ęścief 

Ni1e ! A'leż. 1mrusz 1t1npet! ·No! No! 

Poignęt.' A juś.cil Do w:ildJz1e1nfa! Do 
CZWalj"itku! 

' num. Jotsaw. 

Odbito w drukarni ,,Kuriera Łódzki1ego". 
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.rneinit gry p1riz.eid braimJką :dmu1ży1rny „iNa1p1nz1ó1d". fot. A .Mayer, 



TEATRALJA. 
Premiery warszawskie. - „Miłość czy 
pięść?" - Teatr i polityka. - Drobiazgi 

teatralne. 
Najba1rdz,ile1 1i1niteresującą z o!sfaitnich 

premje.r warszawskkh jest wys.tawienie 
odświ,eżonego i 1oidkurzonego ,,Rewii1z.ora" w 
Tea.trze Po1ls1kim, w opracowani,u reżyser

ski1erm p. W. Borowskiego. Sw1ie1tna kome
dja Go;giola, trafiająca w rdzeń rosyjs,foiego 
bytu wszysitkich cza1sów, za1chowujc calą 

swą wairtość poimirmo sę<l,;:dwcgo wileku Ja1t 
dz1i1ewięćd:;d:es1iędu. NiefJmier1tel1na galerja 
malomias.teczkowych .positad, które poru
szaiją s:i>ę ja1k mrów1k:i po wetknięciu kiija w 
mrowisko - nasku.iek ni1eoczefk,iwa111ego 

pr.zyjazdu ,1rewi1zma z Petcrrsburga", żyje 

i trwa ina S·cm11ie, nie ,tra:cąc rni:c ze swej 
św,teżości 1i wyira1zi1stoścL Ro1! ę ty1tulo1wą 

gra p. Ma1szyński, zbliżając Ch!estaikrnwa jak 
to wmvażyt jeden z krytyków, do poil
skiich postad komedjowy1ch fredry, co jest 
koncc1pcją aktorską nową l orygi,nalną. -
Ka1pdlta1lny 1typ horodniczego stworzyl p. 
Samborski:; dmni wy.knnawcy doslmnale 
:POiddąginęH się do poziomu prota1go1111istów, 
dając zespół cilekawy i ha:rmoi11jd1ny. „Rewi· 
zora" wysitawiono tym 1raze.m w .p1r.zeikta
d.zie Tmv1uma; ,prneiklad ten wyiwotal ,po
ważne zastrzeż.e:nia1, ja'lco poslu.gujący się 

języki·enn zbyt no;wo,czesnym, a stylem wy
D:Hnie gwarowo-warszaiwsikiim. Ze wzi:dę
du na utrzyma1ną w całośc1 przedstawie
nia stylowość epoki „Re1wizora", ta wspót
cze·siność języka hoha:ter6w s;ta1nowi czyn
nik dyshairmoi11j1i., dość ;przykre:j I rrażącei 
w n1iejednym rnome,ncie. 

Nową komcd.ję W 1!m1ce1nitego Raipae!lde
go p. t. „,Ozarują,cy emeryt" wystaw1i:t Te
atr Mały. Sztuka ta, bezprnteinisjona1lna, 
mHa i pogodna, na,pii.sana zos·ta:la bodaij spe
cjaln,ie dla ,pp. Jerzego Leszczyńisfoi.e1go i 
Pa1ncew1ilczmvej • Lesz~zyńskie1j, pozosta· 
jących .n:b: z aufornm w stosunku dość blii.-
skie1go ;pohew,iieństwa. Pp. LeszC'zyńscy 

naileżący do .narjba.rdziej ulubi.onych aktorów 
Wairszawy, giraiją też g!ów:ne :roile w „Cza
rującym emerycie", a ro.!J,l,ą to bez ·zairzn· 
tu. ja.ko że grają ... srumych siicbie. Na tym 
ftmdaime1nc!i•e ·O'Pi1era się powodzeniie krnto· 
chwilii RDJpackiego .i 1to na1daie jeij charaikte
ryis1tycz.ny posmaik. Bez tych cech a1uiłein· 

ty<::zno..;rod:zin1ny.th ,,Cza1f'ujący emeryt" 
mnieijby zapewne .zacie1ka:w.iaf, 1choć pomysl 
jest niezgoirszy (młody a1k,fo1r, „wyigryz.io
.ny" .z.byt wcześn1Ie wskutek ·!1rntryg na eme
ryturę), a 11 dowci.pu Rapad\Ji1emu te:ż •nie 
brnk. .W .jednej .z ról .. Emeryia" wys.tą:ptlf.l 

taik sz.c:zerze przez Łódź ża!lowacrm, rp. Lu
bleńs.ka, zaa1ngaiżowana aiiedaiwno do te
atrów szyf.manowskich. Niew:i,elka rola 
nie dala p. Lubieński1ej po,Ja do poipisu. w 
każdyim bądź raz,ie stw1er,dZ!ić trzeibai, że 

ufaie1ntowamą I ·sympatyczną aiktorkę odra
z.u zauwaź.0ino d :p:ochlebrnie 1wyróżniono. 

.,Pa1rnna z dy,plomaicj>i" .za1pre:ze1n1to1wa1na 
publ.ic:znośc!i war.szawskiej w Teatrze Let· 
nim je1s1t :rni1e1zby.t smać.znym zle1prkiem reimi
ni.sceincyj z różmych fars .j komedyj frnncus 
kd'ch, z pośród których n1i1e~mieir~e,Jny ,.Król" 

n:a1j,s1rn1ndlej podzii1a~al na nie,z.by,t loitną wyo
braźni.ę autorsiką. P. Md1ramde należy do 
~r.zeciorzędnych fairso1pitsar,zy pa:rysklich: 

Zes1p6l 1orr-ki1estry Ti0,wa1rnys;t1Wa.1 Mi1lośniikó1w 1Mu;zyki iim. f'. No1w1o:wu1e1~ski1e~o 

rw Ło~1zil. 

gdy1by nie fe:rtme.r 1który w „Painnile ·z dy
piJoimac.]i·" aircyś wieit.n:ie ,gra :t"01mansowego 
m1nisitra, moż1naby te1j sztuczki bez uszczcrili 
ku dla ko,gokailwd.ek ·inie wysitaw.iać w 
\Varszawi1e .zupełni·e. Bohaterem g!upskw
ka p. J\Urnnde'a jest jakiś czairnoskóry król, 
który ~.kłaida .o.ficialną wi~zy1tę w P<1Jryż11. 

a przy1te1m .poiluje na kobiety wedfug me·· 
tod i 1zwy1czctljów, parn1jących w e1gzo1tycz
nej ojczyfoi,e Po1za tern spo1ty1kamy s.1i1ę je· 
szcze z tym1. wispoim11ia1nym już ministrem, 
,.pa111111wmi z dyplo.ma1ciii" st1nkającermi na 
1naJs1zyn1i1e do pi1sa1nia. !Itp fi1gurnm!1, dobr1.0 
znrunerrni z w::.e,1 u fan:nych 1n2Jdse1kwańskLh 

utwimów sceir11icznvch. Ale Fertner jest 
z1naikomity, pow1tarza1my to raz j~szcze, 
dla nt,ego je,d:ne~o warto wyb:iczyć ws.zyst 
kie grzt>iehy 3utornwi. 

Teatr Polski w Pomrnni,u wvstawi1f 1110-

'''~ k01medję p0ilską pióra spólki autorskiej 
K. Du111i:na-Ma:r.fo!1ewic.za i M. fljatkowskiego 
p. t. „Miłość czy pi~ść". Akcja rnz.grywa 
sie ,na kresa1ch, a moitorem jej są whi,erri o 
uzyskainii1e spri.idku, cz:vnion-0 prze.z da1lekich 
krewnv.ch zma:riego z!;emia,rni111a: .pewnego 
b. 111li 1e~miafego i pofoJ.ne.v.o d0iktora fiiloizo
fji oraiz jrukąś rnzsza1Jatn. pełną ·tempera
mentu sporritsmenką. Kończy s.ię to wszyst 
ko. po wiF>lu zaiha~nych p0iw:iktan1i81ch, ta:k 
jaik Pan Bóg; przykazat t. i. małżeństwem 
pomlęd:zy pre.tendenitami. Przyjęto s.z,tukę 

w Po1zmaina1u ba1rdzo żvcz.Hwii.e, podkreś1J31jąc 
jej humor, akitua1l!11>0ść, orygiinailność. W'rS
stawa li ,wyk.o,nain1e zasługują ma gorącą 

pochwałę. 

Jede1n ·z 'teatrów pairysk1!ch wy1Staw1f1t w 
tych dniach komedję s,zwadcarski1e~o pisana 
Jer:zegu Oltraima:re, k1t6ra mm ,za tema1t s.to· 
sun1ki dwor·s:kie w ~·ewinem państwiie bat
k8Jńsikii1e1m 1i stos1111nki< te 1111a1l1nje ba1rdizi0 ja1s
krnwieml barwy, ,nj,e szczędząc kh zwła
s.zc:za postaiei królowej. Cha.rakterysty.cz
ne. że po prem(ierze do prefektmy ·poiliicji 
'ZW:róciH isię poseł rumuński w Paryżu, ża,„ 
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da,jąc zdjęc1i:a s1ztuki z afiisza., jako będącej 
po1no ·obrazą 1w stosunku do ru:muński1CJ 

rodziny k1rólewskiej. Prefe1kt puHcJi 11-
chylH się ,o:d 1Lnterwe.ncji, gdyż nie posiiada 
kompetencyj w .tym kierunku, zwrócił się 

jednak do autora 111ieoficja.J111i1e :z proipo1zy
cją ,p0iczynii1e111ia pew1nych ,zmian w ~eikscie. 

P. Oltramare odpow1:1edzia,t, że - p·i1szą.c. 
1swą sz1tukę - :nie mial by.najmnfoj na my
ślii Rumunji. d że a1keja komedii toczy się 

w idzfodz:imie wyobraźni, a mii1e jest 1Przywią
za111a wcale do jakiegoś 01kreślo111cgo pań

si wa czy dynastjL Być może, że rnrnuń

ski1emu dyploimade wystarczą te wyjaśnie 

nia !i sprawa na tcm się zako1iczy. Przypo. 
mina.my przy tej okazji, że ldlka mies.ięcy 

1temu Ln,te.rwe:njowat w .podobnych okolicz-
1wściad1 ambasador angielski w Paryżu. 
które.mu 1n11e podobał s·ię ,.Napdeon IV" ~ 
}(osta,nda. Cóż rnbić? - 1i ,dyplomad mu
szą od crnsu do czasu dać ja1kiś znak ży
cia, chodażby po to, by do.w:ieść, że ni:e na 
próżno pobi:erają pensję.„ 

Jedno z czasopism rniemtleckich 1poda!o 
c:iekawy wy1ka;z sum, lożonych prze,z rząd 
! gminy miejsiki:e w charakterze subwe1ncyj 
dla widJdch sceUI re.prezerntaicyj.nych. Ta-k 
w.ięc, w Berlim1i1e 01perą. rządowa 1r SchaJUS· 

1pięlha:us 01trzyrnuią roczinie 3 1i 1pó! millj. mk.; 
w tbmburgu - teaitr .miej1ski - 800.000 
mk.; oipera w· Sztutga·rdzie - 2 miJj. mk.; 
o,pera w Monachium - 3 milj. mk.; w łian

nowe.rze - 1.8 milj. mk.; we fra1nkfuroi0-
2,5 millj. mk. ek. Ja!k wy.ndika z cyfr po
wyższych, teaitry operowe, pragnące u-
1trz~mać siię na poz!iioimie w1ieillrnmiejski1m wy 
rriagają o.grnmnych subwmcy.j,, które, 1jak 
w N:i:e1mczech, uważaine są za jcdein 1z wd1e
lu :n:o1rmafnych dężarów dlla .budżeitu ,pań
stwowe1gi0 c;;.zy też budżetów samorządo

wych. Defi.cytowoM scen ·01pc:rowych jest 
zresztą zjawiskiem powszechnem, daJące1m 
\Się wytłumaczyć be.z trudu. 
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ś :p. AJe,k,;a·nder Raidiz,i1s1zew1ski„ dy1rek 
toir AikcyJ11ego To1warzystwa Emin 
Vvkke, znany w Łodzi działacz spo
focz.ny, z.ma1rf 1w" 1tygod.niu ubiegłym. 

Czfo1111koiW1iic chóru k0iśc:i·e1l1negio św. Cecylii w czasie uroczystości w Rzymie 
IPO .po 1śiwi1ęcen1i1u no·we,gio 1s;z.tanida1ru w dn.i!u 30-le1t.rni1e1go j1ubUeu:S1zu, 3-g;o li
stolJ)iaida r. b. przy ws,póludziale ks. ip:who1s.zcza Siecińs.k1ie:g:o·, z:afożycielai 

\V 'Uhi1cglym tygoidni1u ·odbyta się w R.zgiowie umczy.st101ść ,p:o ... 
św,ięccnia st.rażaickiej s·i'ka wki moitoroweu. Aktu ·tego d1ookomiai1' 
ks .. probo1s1z.cz St. Si,edńsik.i w oihe.cncśd sta.roisty Rżewskie,„ 

~o„ 1s1t.ra.ży og,nii101weJ IL imi1ejsc.01wych o by1wa1teli. 

Wairsiza:W1Ska 1Teil)re:z.em1ta:cy~111a drnżyona ibobeinslka na imtelCIZ'U 

Wiairsiza1wa - Łódź. 

ks. ika1no1niika Ż;.i.ka ornz sfa.rnsty R.żewsk!ego. 

W sadii Raidy M1i1e1j1skiei ,01db)~ła siiię w ulbi1eg!y:m tygodnli1u aika~ 

demda li1s.t0ipado1W1a mJ.oidzidy. Poiwyże1J widz1imy dy,r. Kasy, 
Chrnry1ch, .p. Saimboir:skiego, l])r:zemawiiające1g:o ido ze1biramy1ch. 

św1ię1to· s.a.dzeinia d1rz1e:welk 101w101coiwych •w LeśmiierizJU. P.oiwy1~e~ 
gmpa ml1oid:.z.ieży szkoifa1ej :z 1ki•eiro1wI1Jik:aimi i w~nchioiwa1w1call11łl 

na czele. 
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,,Kurjera Łódzkiego" 
dla nasz,ch miluslfaskich 

P· a. 

W konkursie tym mogą w:d~ć ud:dał wu;yslkle dxiecł od lat 2-7, 
których rodzice winni nadesłać do redakcji „Kurjera l6d:ddego" 

fotograf ~e, oznaczone godłem, 
nzu:wisko :aś im' ę i adres, winno być załączone w dru tlał zamknlqtei ko
percie, oznaczonej tern samem ~ 1dłem. Repro111kc:e fotografij umieuczane 
będą co tydxień w dodatku 11 L6di w Ilus~racfi" w ilo~d od 12-:!0 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolefno4ć 
11miurc:r.:~ni11 nastąpi w drodn losowania. 

Konkurs trwa do 1 kwietnh 1930 r. 

Wszyscy c:zytelnicr mogą głosować na wybrany pn:ei: siebie fyp 
wycina!ąc odnośny kuj)on, snajdu;ący się w każdą niedziele w „Kurjerze 
ł.ódzkim". Na. kuponie tym naleiy wpisać tylko· godło dziecka, na któu eli: 
głosuje i w zamkniętej kopercie 11 nagłówkiem „Na konkura" nadesłd pod 
adrescm uKurjera ł..ód1ddego" 

Loaowanls staetią.pi w obune4oł Hłonków redalufł pe dniu 1 kwłetnfa 
1930 r. Jako na~tody redakcfa „Kurfera ł.6d1klejo1111 pr1ulHH dla .tdHł 
111. które padnie zkoleł naf wlębn Uodd głosów i 

I Kompletne ubranko letnie, 1kładaf ące 
ałą z garniturku, względnie sukienki, 
bzewłczk6w i kapelusika oraz żeton złoty. 

II Rower dziecinny, wzglądnie kolczyki ało· 
te oraz żeton srebrny. 

III ,,Niezdobyta forteca" albo piąkna lala 
i żeton b:ronzowy. 

IV „Krokodyl" łub wielka piłka gumowa. 
V 6 ksląiek w ozdobnej oprawie z bajecz

. kami ilusbowanemf. 
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Go1dil10 „Żaicze1k ". 

Goictmo. .„l„e,s1zeilc Bi1a1ty". 

Gotdto „fii1g'lairz". Gotd'fn ,,Zuch''. 
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W. B. MAXWELL. 

Książę. 
Na licłrnm przedmieściu, gdZ1i1e mi1e1S1Z:kal, 

między rzeką a to,rem kolejowyim, :naizywa
no go mzmrniicie: „Wkl'ki!m Chamlii1c", „Ksit~

e:iem Karo1lcm", luh wprost „Kstęc:iem". 

J\bjąc lat piięćdz,iesiąt. 1nogę :s1~ty\vną o,d 
n.:unrntyzm6w. ()Irli TH.'S z.gntbia;fy ,j s.puch
n:ęty, dz:!k!1e ocz}· zmę·tnfale i czerw'Ct'.JC 11 

powri'ck, chudy i kulejący, wridk!i tw bda
co inieW1i,el zachowa1ł z owej .czysfo±.ci r:r
s6w, która mu zjednaJa w iml1o:dofoi tyk 
~rukceisów u pf ci pięktwj. 

Milmo to wszakże mia,! je:szcze w6elko
pańską m:rn c i lud zje podlejsze.go gaitun1k11 
w!dziieilit w :nim zawsze coś.„ ks1iążęcego. 

Kupcy wędrowni, gafga'niarze i cala cha,lr.· 
stra, wcho1dząca w skład ludności ul:iiczki 
na1dbrzeżned, chyliła prze.d n'.1111 z usza1110,\va
!!1iem giowy. 

Od mlodościi żyt ko.sz,tem kob!i:et. Sko
ro ty;lko Jedna z nilch data s:ię wrz.iqć na Ie;, 
j0go czarn i piięknych sfówek, zmusza! ja 
,;1,ietylko do kuchni i prowadz.errnia go1spodar 
stwa, aJfo do żebrania i krndzi1eży nawet 
w raiz:i1e potrzebv. A ieśH stawała 01ko:nii1e11T1, 
Mt ją. 

Towrurz:visz1ką je,go, 1ostaitni10, była śHicz

ma, mfo:da koihi1~fa, cza:nnovdo:sa ,j c1zam1moka 
imJicniem Maggie. Opowdadamo, że 01Jdec 
jej grywa! :na ka1tary11,ce i że krew :i1ta'lska 
płynęfa w jej żylaich. Umyta ii wy1srtrodn-
11a, była cljabeisko piękna. Do zabiegów 
jej toa!letowych należai!a . c1odzii1enina :hpL:rl 
w rzece przed świrtenn. Zbiegl:szy z u.Jn,cz
kJ,, ,zainurzała się w wodzi1e po szyję. Ciiem
,1ia . toń rzeczina· byta jeszc,z,e ni1ew:iidoic:z111ą 

prnw;ie, c:ierr1ie paid topola1ml, przedw!legtr 
hrneg, statik,i„ czarne byty Jaik ,noc. M1oist 
tylko z. bia:fych krumLend, jakgdyiby z 1ki0ści 
sl10t111i1owe,j i •OIPa:lu .wykuty lśn1Vl \\'.Śród aiiem 
ności, olb:Ja111y pi1e:rw:szemi brzaskam1i d111iia. 
Ul!Lca jaik dtuga twdrerdzMa, że Mai.;gie ćwi
czyta srię wówozas w pływamdiu. Miata 
z;resz•tą wogól·e apinję dobrej 1P!:vwa1cziki" 

.,,.W swo~m księdn była do s:zaleństwa 
roizko1chama1

• Uwieilbiiafa go, ctc1iifa rni•emal. 
Demom tkwrlący w ni1t.j spodobał się „Wdd
ki'emu Cha:riiii.e" -Od pierwsze,go wejrz,e'11.La ,i 

w·net ,ją,f ~zadecać się do 111i:ej. Ni,e byfa m11 
oporna i ni:ebawem zaimfo•szikai!a :przy ndm. 
Kiedy po raiz µi:eirws,zy s1próbowa1ł uderzy( 
ją. zhunitowaila :s'ię. Zm1:jidowa1!1i się wlaśn1!,~ 

w sy,piiaJn1i o oikn,i1e 0itwar.teim :na ,gorącą no1c 
le1t11Ji,ą, na w1pms,t szopv i klate1k z kr6Iilka1t11i 
sąs:f"a1da:. 

- Niue z tego, mój chto.pcz·e ! - rzekh 
I\fag,roi1e btyskaw~c.znym ruchem ·chwytactąc 
bu1teil1kę - ja.kio żywo rnzMję ją w rka1wałki 
na 1tw'Ołjej ,gf owr1e. 

- Zostaw buteikę! 
- A.inii 1myś,Ję! 

_:··Zostaw bnttlkę, .powtarzaim - nafo
gat kstążę. 

-- Przyr:zeka!Sz nie tknąć im~11Ie? 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

- Tak jesit. 

- Na twój h0inor, ChaJrlire? 

- Tak 
Za'1eidW!i1e jednaik wypuś:Cita butelkę .z nik 

zbill Ją na leśne ja1btko„ 
Żyli w zg{~idzii1e i ha1rmo1rn;r: 1po;tem. Poiz:t 

,kiJ!k:u s1przeiczkaimi„ art:a1k,;:eim z,tego humorn 
ie1id azars1u do czasu, Ma,1rnii:e by1ta UJleglą r ,p,eł 
m1 sh;dyczy tnwarz:',~5'Zką. ŻadJnai 1Przerd inią 
aie prncmv<JJta itaa< dobrze dfo .ni1ego„ 

Wymyślił zloitodajny rndzaij :~z:.1111ta:żu. 

ro1syla1jąc Mag.g1i1e chęclo,g10 d sta;rc.:rnrnrile ,u
braną w chantlkterzę pos~ugaiczJd do ja/k:1c
goś pow2.1ż,nego starustka. K1tóiry ze sta~ 

rns:zikó\v .p.citraf.i .o.przeć siię 'Ulrokowii mlc:dl!J 
kobiety? Skarn tylko zaozynał za:lecać się 

do n1:,e
1
j, groziila mu skargą, Książę wó1w

czws wydobywszy z wa,l!ey s1tod4ced ,p0icl 
lóż,kiem wizględ111i,e przyzwo111ty gami1tur, 
zjawia:ł s1ię jak,o :zmieważo1ny mąż, Jmżac 

plaiairć. oficr1ze. Jeśli to byt stamnszeik nri" 
prnwrdę „c1crmme il faut", o którym przy. 

jaiCLe:le zwy1kli mawfiać, że ,;n1!1e S1Po1cLiii1ewa111 
sl1ę tego nigdy :po nim", pla1c:l1i po kr6le"' -
:::ku. 

Ch"Jrliie, zgarnąwszy do salki~ewki cen~ 

dy1Skreicd1E wracaJ na pewien azais do !i1ści0 

ksLążęcy.ch mmrnle.r. Kupował n101WY ,gaim;
tur. chodz:H do iszym1ku i JeźdiZii1l ·do „Ke1mp· 
trnn Pwrk" z całą ~gractą lotnyik:ów o pu„ 
&t~r.ch kie:s,z,eirni1ach. Po cailYich noc.aJch al
kohol p1l:Ynąt st:rumien!ieim w jego iP01foodu. 

Ozarniobrnwa .Magi?Je mupelir1dala szkla1n
ki, 1ks1rążę z .dwoma kamrafa.1mi ,girail w :kar
ty na łóżku, p10tdc,zais gdy l<iJdna dz1i1ewc1ZY · 
na o h:mdmej tw<brzy,, sprnwaidza!na z jed
ne.~o ze s·toJ,iik6w, grała na g:!ta:rize. Ni1e nu
dZJoin:o się jedmim :słowem u ksfa~cial A j~
~l1i s1~ę komu n1i1edobrze zrnb:i1to, oid czegóż 
0yfo otkn10? „. 

Sikmo ty:lilm p,rzyjadele OOefSIZll~, Maggi«! 
~p.ra1gni:cma prr1e1szc:zot ca1fow.a1la swego ks1i1ę

da. Kochaita go c,o:raz więcej. 

J ed:naikże, ita.k przewroitne jest set ce ludz 
kie, talk glęibiOlka niewdz'ięczność iksiirążą,t, że 

„W!ieliki] Chairl:'.1e" rni:e po1ws,t;;ut jej w/Lemy. 
TaJmta, ja:snohlo1!1dyna. b:i;ta sliUżąica, 1W ka
hi:reci1e. Z d1Wi1lą, 1]{'iech' po121na1f ją, wi.dy
wa;no go w za1nl1e1dbruny;ch og,md~ch lub dro
gwch sąs!iediziMch, czyhadącego ina swą d1z.~e
w1kę, niczem .pies btąclizący .nli~zimo1r;dowa· 
n1i1e 1w oJk,o.~o .muru ogwidze1111i'a,, z'l ik.itó.rnm 
1:krywa si:ę sue1zika je,go rnsv. 

Aby móc des1zyć się swo1boid11E1e swym 
nowym podbojem wyslaJ J\1aig,gte a:ad mo
rz,e, do pew~1ego sfarus2ka, weidlug 1ZIWYCZ<t 

ju. Naiz,9Ju1tnz 1PO j.ej wyJe.źdJZli1e :sp.rowatd:zii,! 
d,o siieh:ie b'1on11dy11 ę. · S i1eidiZlieili wfaś111i1e ~rn 
lóżiku, trzymadąc się :z.a .ręce,, ikuleidy Ma1g,g1e, 
z.j~.wf1!a się ;rflm.p10.d1zia1ni.e„ 

W.Wfokty 1i z,bHy z troipu ws1ttiowat 'Zha
gaite!iizia,wa·ć 1s1pra wę z iś.cil'e ksi:ążęcą swo
hodą: „NliJe1ma w tc,m ,niic 1z1feig:o, Ma1ggi1e. 
Pm1s1ilkim ją. ż.c,by zars.zla na k1r101p,e1likę". 

- A ja p;rois.zę, żeby po1s1zJa 1P:reicz,, :i to 
prędko -· w:rz.a.snęla Mag,gle '.Z ta1k groźn;yim 
btyisikn1eim -01c1zu, że książę ;po,rnz pierwszy 

w ciąigu 1swe1j :dtugiej i 11ędz1ne1j ikarjery u
ląkl siię swej 10<f1iary. Zadrża1! pnz.ed kohite
tą. 

K:i1cdy wróC'ill, oidpiroiwadz1irwrs1zy i1mtr:u1zkę 

do bin11my. zastat M:.•.rggiie, toinącą we l1zad1 
r~ a lóż,k,u. 

~ Ach, Charlie, Cha,r:Jie! - wydąkaJa 

wśród trkań - wolnn ·.cii byto blić, !kopać 

~Jmii~. rile 1rnile ~dradzać, Przysi1ęgm:i:j, że ni

hclY jej w1i1ęcej inie zo1ha,c'ZY'SZ. 

Rrzysfa,gt ur·rczyfo'.ie ,i wlkrótc2 zl~nnat 

przy.".'ęgę. M.~·r~rgie tvm r21ziEim s.tras,z.ną b.v· 
ia w s:wyrm gniewiie Rwąc wł01sy 'lla glo
\\~~ei. wyw:01lując cieini'e sv,ryd1 '.1ta1l1sldich 
f)lrzcdków. w!zywa,ją,c Bo,ga ,na św1Ia1dik;;, 

crhi1e1cywala pnmśdć swą zin1i:ev.ragę. Da1rem 
n;,e ht21ga1t ją o prze:bn,c,ze1111i:e. 

Kkdy w km.ka godz!',n pófoieij po wyj· 
śdu M2151;.gi1e z 1Pokoju, przec.zud1E'1m tkniiętv 

wyatąginąf z pod łóżka \va1Hzc;. sz:ukają~ 

rewohvern .z k:ilku lad1mikami, który leiat 
na saimeim d:niie w przepoij.01nej or%v,rą szma · 
de, ,nie Z!nafazt ga:. Z'mny port wystąp,ill m11 
'.'la azolo. 

Wirruz z ,rewo1lwerem znllda i Ma,gg!·e. 
Nie wrócHa amii tego \\.'1eczoira, ani 1na1z<1 -

jufa1z„. Mimo to lęk .n•!e 01puszczal ks-i1ęie!a. 

Nieobeoność Maggie hvta zbyrt ta.jeimniilc7.ą, 

zbyt groźiną. 

Pcwne1g10 w:iec,z.ora jesi1e1nineg10 spr.owa·· 
dzH zm,ów bl0trndyrn; do s weigo poilmju. Bez 
wz,ględ1u ma 1pięć kr.zyżyków zan111uer:zaił 1WY

;edać do Ka1nardy i pmsU wlaśndre kod1a11-
l\.ę, a.by zechda.la towa1rzys.zyć mu, c:o 
przyj9te 2:01sfat,o pnzc:.z nia .ze śmi!echem. 

Gd; tak staJ przy ,01kni:e, usNując 111annówi6 
ją, WYidato mu s:ię nagle. że Ma,ggd1e c.zy tei. 
ci:uch Marggi1e z,najduje się w poikojn. Odda
m 1S:ilę s:zybiko oid okna i wybd1e1gf na S1ChO

dy. Ale ci]eń Magg1i1e po1s1zecH za 111i1m. Mag
gie by'la w1s1zędzie: w sfoniach,. ,poidwórz.11„ 
01g:roidz,ic ri in.a ulicy, 

- Idź! - za1woifail bruta:l1n~e do ·hloinidy
ny - slys.zy!Sz? Idź 11a1prz6d d wba1cz ozv 
nii:ema t11Lk0:go? Dad mi znatk, a witedy pój
dę w śla1d za tobą. 

J3lo1nd:v:na z,e,s.zta na dót. stanąws1zY pod 
oikne:m. obe:]r:zała s1!1ę na \\'1szys,tkie stroin.v 
i 111iiie w1i1dząc .nikog:o. skinda na ks1i1ę.aia . 

Zszedł 'Ze ·is,chodów J k(lJza! jed 1lść :0 dwa 
na;śdie holków przed sobą na uliicę. NL~ 

doistrz.egH 111i1eruchnmej syl wettki, ukrytaij 
za węgfem doimu. 

Zafod w1i1e książę ukaza.t się. mury 1za
drża1Iy iaid trze.eh strza1lów które patd'!y je
den za ci:mgd1111. 

- Zaibi~a go! Zaibiila! - w1rzaisnęla bilon· 
dyna. 

Ludz1ie r1zucUi s,i.ę w po1goń za M aig,gij,e .. 
W1Tidz:i-aJnio, jaik b:ie:gla uliczką w dól i wpa· 
dla do n~eik1i„ J erden z ma!rvnairzy 'ZaJw,!iesil 
zaJpaJJroną J2Jtaimi1ę u horkiu s1ta1tku. Z hrne:gn 
cidhla:sk jej wyg:lądal ja!k :trupia twamz 1Iu,dz· 
ka. Afa,ggiie z1n11kta bel.Z ś1ladiu. Ozy ndz!i:cż 
roc1i1ąg:nęla ,ją ina dno? Czy też 121dotaita 
przeiply;nąć rzekę wpo,przeik i udec? Wszy 
scy w;ireid:ztiieiH, że byla d1Jbrą iplyw.aiczką„ 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzki1ego". 
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non A TEK NJEDZfELNV DO •. KURJfJU I.óDZKJ'EOO". 

Rok VI. Niedziela, 22sgo grudnia 1929 roku. Nr. 52. 

W kulcie dla pieśni.. 




